Ani już nikt nie zgani
Trudno wyobrazić sobie bardziej rodowitej Pałuczanki, niż Pani Anna Klownowska. Urodzona w Biskupinie, kolebce polskiej archeologii historycznej. Od najmłodszych lat wzrastała w otoczeniu doniosłych wykopalisk kultury łużyckiej. Rezerwat archeologiczny w Biskupinie jest jednym z największych w Europie. Dzięki swojej wyjątkowej wartości dla dziedzictwa kulturowego został uznany za Pomnik Historii.

Pani Anna Klownowska, od bez mała 41 lat pracownik Nadleśnictwa Gołąbki, przechodzi na zasłużoną emeryturę. Trudno sobie wyobrazić sekretariatu naszej firmy, gabinetu pierwszego kontaktu, bez uśmiechniętej i zatroskanej Pani Ani. Kiedy w 1979 roku odjęła pierwszą pracę w Nadleśnictwie, nie przypuszczała, że cztery dekady minie, jak z bicza strzelił.
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Lata młodzieńcze, beztroskie, mijają w otoczeniu polno-leśnych krajobrazów Pałuk. Poznawanie tajników przyrody, odbieranie własnymi zmysłami sygnałów natury, staje się jej ulubionym zajęciem. Gry, zabawy, dziecinne uciechy, ustępują miejsca poznawczej natury Anny Klownowskiej. To zainteresowanie z czasem przeradza się podczas wyborów życiowych i zawodowych. Druga połowa XX w. to jeszcze nie czas na przywdzianie zielonego mundurka, który jej imponował. Widywała na co dzień ludzi lasu, z zainteresowaniem przyglądała się ich pracy. Dla młodej dziewczyny wówczas bardziej wskazany był kierunek licealny, ekonomiczny, na który się zresztą zdecydowała.
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Nauka w szkole średniej też obfitowała w liczne kontakty z przyrodą i leśnikami. To nie tylko wyprawy nad jezioro, do pobliskiego lasu, ale i aktywne podglądanie dzikich stworzeń, podziwianie drzew, krzewów i kwitnących roślin. O każdej porze roku, bo interesowała się przemiennością sezonową szaty roślinnej, którą się zachwycała. Pani Ania do dziś wspomina, jak w zgodzie z przyrodą, odwiecznymi prawami natury, łączono potrzeby społeczne z szacunkiem dla środowiska. Jedzenie, przedmioty i styl życia, miały walor bliskiego kontaktu z otoczeniem. W późniejszych latach często wraca do tych czasów, porównuje wartość dzisiejszej żywności, czystość środowiska, zachowania ludzi. Snuje coraz bardziej minorowe wnioski, nie akceptując tempa i kierunków rozwoju dzisiejszej cywilizacji. U Ani nigdy nie było zgody na wyścig kosztem przyrody, na zbyt roszczeniowe postawy ludzi.

Nie od razu zaczyna pracę w dziale administracyjnym, po stażu zostaje księgową. Zgodnie z wykształceniem poznaje tajniki leśnej buchalterii. Branżowa księgowość ma swoją specyfikę, ale powiązania zdarzeń gospodarczych, jak wszędzie, wokół „ma i winien”. Trochę wysiłku kosztowało przełożenie wiedzy teoretycznej ze szkoły na praktykę zawodu. Poznaje nie tylko biurowe obyczaje, nawiązuje relacje koleżeńskie, ale i specyfikę leśnej profesji. Trafiła pośród ludzi, których do tej pory oglądała przelotnie, zawsze przy jakieś okazji. Do dziś nie zatraciła zdolności do zachwycania się rzeczami pięknymi, wzniosłymi, czystą i poprawną polszczyzną. Pani Ania jest wrogiem żargonu, wulgaryzmów, nowomowy, komunikatów na skróty. 
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Z początkiem zatrudnienia miała też okazję poznać ówczesne narzędzia pracy. W biurze zastała jeszcze liczydła, osoby biegle władające tym urządzeniem potrafiły przeprowadzać całkiem skomplikowane kalkulacje matematyczne. Pierwsze kalkulatorki z ręczną klawiaturą, pozwalały już na podliczanie bardziej złożonych słupków. Równolegle w użyciu były sumatory na korbkę, urządzenia oparte na wałkach przeliczeniowych, sterowanych zapadkami. Na przełomie lat 80. i 90. dwudziestego wieku do biur trafiają pierwsze maszyny liczące, z których ewoluują późniejsze komputery. Pani Ania bierze pilne lekcje obsługi, zawodowo rozwija się razem z postępem komputeryzacji. Jeszcze wtedy zapis danych odbywał się za pomocą perforowanych taśm na szpulach krajowego komputera model Odra. Wielkości szafy, dający się we znaki hałas, jak na hali fabrycznej. Dzisiejsza serwerownia to przy tym to ciche Pendolino. Potem nastały już maszyny i nośniki pamięci coraz bardziej przypominające dzisiejsze komputery. 
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Pani Anna Klownowska po urlopie macierzyńskim trafia bezpośrednio do sekretariatu, obejmuje komórkę kluczową dla obsługi interesantów i obiegu dokumentów. Rychło dotarło, że w tym miejscu, jak w kłębku skupiają się prawie wszystkie nitki życia biurowego. Większość wydeptanych dróg, zarówno przez interesantów, jak i pracowników, przebiega przez królestwo Pani Ani. Zdobyła już wiedzę i  praktykę o specyfice pracy całego zespołu, coraz lepiej radziła sobie z kierowaniem zainteresowanych, kojarzeniem potrzeb z merytorycznymi pracownikami. Udzielanie informacji zawsze traktowała jako okazję do zamiany kilku zdań, poznawania ludzi, przyjrzenia się ich motywacjom. Umiała dla każdego znaleźć nie tylko odpowiednią informację, ale i dobre słowo, choćby przez wspomnienie starych dobrych lat. 
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W samym sekretariacie pracuje przez 33 lata, jest prawą ręką kilku nadleśniczych. Z rozrzewnieniem wspomina Pana Henryka Mulczyńskiego, który przyjmował ją do pracy. Dzisiejszy 101 latek zaskarbił sobie u niej jak najlepsze wspomnienia. Człowiek instytucja, wzorcowej pokorności, grzeczności i starannego wychowania. Szarmanckie podejście                     i szacunek do współpracowników był jego dewizą podczas kontaktów bezpośrednich. Nie umiał skrzywdzić człowieka, dziś można by powiedzieć, że nie wiedział, jak to się robi. Pani Ania do dziś wspomina jego dżentelmeński styl bycia, wierność tradycyjnym zasadom, ogładę kulturową. Wszystko to wyróżniało człowieka dekadencji, z szacunkiem dla innych. Do dziś jest wzorem cnót wszelkich, których ze świecą szukać.
Sekretariat to centrum dowodzenia ruchem osób i obiegiem dokumentów. Jednoczesne odbieranie telefonu, faxu, później radiotelefonu, Ania Klonowska łączyła z manualnym porządkowaniem dokumentów. Wszystko musiało przejść przez Jej ręce i odręczne ewidencje, które wówczas były wymagane. Mnóstwo pisania, wydzwaniania do firm w całym kraju. Polecenie szefa było pierwszą potrzebą, musiało być wykonane niezwłocznie. Nie było to łatwe na pierwszych centralkach analogowych, gdzie centralki obsługiwane były za pomocą korbki i łączy kablowych. Trzeba było dużej wprawy i samozaparcia, aby w godzinach szczyty uzyskać połączenie do leśniczówek i gajówek skrytych w głębi lasu. Zawsze znalazła się jakaś gałąź, wywrócone drzewo, które padało na bardzo wrażliwe linie napowietrzne. Dziś można jeszcze znaleźć gdzieniegdzie w lesie stojące słupy teletechniczne, niemych świadków tamtych czasów.
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Pani A. Klownowska ma liczne zasługi dla braci w zielonych mundurach. Potrafiła zjednać ich rozbrajającym uśmiechem, wspomnieniem, jak to dawniej bywało. Rozbroiła w ten sposób niejedną nachmurzoną minę interesanta, który miał własne rachunki z firmą. Do dobrego tonu należało zaproponowanie krzesła na poczekanie, herbaty na wzmocnienie, leśnej lektury na uspokojenie. Wykonywanie codziennych obowiązków musiało przerodzić się w rytuał, ale każda czynność była obliczona na profesjonalne podejście. Opanowanie systemu informatycznego, elektronicznej rejestracji dokumentów, wysyłki dokumentów, wymuszone było tempem zmian w administracji i zarządzaniu. Nadążanie za ewolucją procedur, coraz bardziej złożonymi zadaniami, zużyły w znacznym stopniu siły witalne. Przyszedł czas, aby pomyśleć o sobie, zaplanować odpoczynek po długoletniej pracy.
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W dniu 28 maja 2020 roku odbyło się w biurze Nadleśnictwa oficjalne pożegnanie Anny Klonowskiej, długoletniej pracownicy. Nadleśniczy Benedykt Sadowski w uznaniu zasług podziękował za osobisty wkład, zaangażowanie, zawodowe poświęcenie i pozytywną atmosferę, którą wokół siebie tworzyła. Z rąk szefa firmy otrzymała bukiet róż, należne świadczenia, upominek w postaci składkowego bonu zakupowego, odprawę emerytalną. Tradycyjnie współpracownicy zafundowali swej Koleżance tabliczkę z wierszowanym wpisem oraz album przyrodniczy z pamiątkowymi podpisami. 

Pani Ania wzruszonym głosem podziękowała za miłe słowa poparte drobiazgami, podzieliła się z nami kilkoma wspomnieniami. Najlepiej zapamiętała ludzi z dawnej epoki, leśników z XX wieku, ludzi z krwi i kości, którzy angażowali się bardziej dla idei, niż dla korzyści. Jest wdzięczna za dobre fluidy płynąc w Jej stronę, za sympatię, wsparcie w chwilach, kiedy tego potrzebowała. Podczas spotkania wszyscy byli zgodni, że Pani Ania dobrze zasłużyła się leśnej firmie, pozostawia po sobie jak najlepsze wspomnienia, a swym następcom dobry wzór do naśladowania.
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Życzymy Pani Ani dużo zdrowia, dobrych wspomnień i podążania za marzeniami, które zawsze krążyły nie tylko nad Pałukami, zieloną krainą 100 jezior. Z serca życzymy odnalezienia się w nowym wcieleniu, zagospodarowania wolnego czasu odkładanymi planami, podążania za marzeniami. Wszystkiego najlepszego!


JP  
